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Nowy system  wojskowy.
W W ęgrzech przeciw zaprowadzenia powsze­

chnego obowiązku służby wojskowej nie podniósł 
się ani jeden  głos w dziennikarstw ie. Przeciwnie, 
przyjęto nową ustawę z radością. W ęgrzy dopie­
ro w tedy uczują się bezpieczniejszym i, gdy każ­
dy W ęgier będzie umiał robić b ron ią , stanie się 
żołnierzem. W Galicji również nie odzywały się 
głosy, k tóreby były przeciwne powszechnej służ­
bie wojskowej. I u nas za obowiązek każdego P o­
laka uważają, aby się obeznał z bronią i słnżbą 
wojskową. Czesi, chociaż są  w opozycji przeciw 
dzisiejszemu rządow i i ustaw ie grudniowej, j e ­
dnakowo nie protestują przeciw narzucaniu im 
nowej ustawy wojskowej. Tylko między Niem­
cami austrjackim i, tylko w austrjackiem  dzienni­
karstw ie niemieckiem czytywać można nbolewania 
i skargi na ten „nowy, nadzwyczajny ciężar służ­
by wojskowej, nakładanej na lud.“ Tylko uiemiec 
cy pusłowie troszczą się o sposób, w jaki po u- 
chwaleniu ustawy wojskowej będą się mogli u 
sprawiediiwić przed wyborcami-

Za' powszechną służbą wojskową, za naucze­
niem całego ludu robienia bronią, nastąpić musi 
nieodzownie i uznanie, zaspokojenie żądań naro­
dowości i krajów, jeśli państwo zamiast wzmocnie­
nia, niema się jeszcze więcej osłabić. Z jednej 
w ięc strony obecue rządy europejskie, organizując 
się militarnie coraz silniej, nak ładają na  narody 
coraz większe podatki, tak  krwi jak  i w p ien ią­
dzach, a z drugiej strony, pow iększając arm ię przez 
powszechną służbę wojskową, przysposabiają mi­
mowolnie podstaw ę do zabezpieczenia wolności i 
praw  narodowych.

Lecz Niemcy w Austrji m ają już i tak  nie- 
tylko i wolność praw a narodowe zabezpieczone, 
ale m ają zabezpieczoną i przew agę nad innemi 
narodowościami. Im więc w cale ku temu celowi 
potrzebnym nie jest powszechny obowiązek służby 
wojskowej; ztąd też pomiędzy Niemcami najmniej 
sympatji, a najwięcej przeciwników znajduje pro­
jekt nowej ustawy wojskowej. A ta część posłów 
niemieckich w Radzie państw a, która popiera tę 
nstawę, starała  się także odmienne od węgierskiej 
p o s tan o w ien ia  w projekt w p ro w ad z ić , ahy prze­
w aga niemieckiego żywiołu tą  ustaw ą i nadal 
nie została naruszoną.

Jednem  z najwybitniejszych postanowień w 
tym kierunku jest zamierzone zaprowadzenie ję ­
zyka niemieckiego jako języka komendy nawet1 
w obronie krajowej. . •

Wiadomo jest powszechnie, ja k  długiego cza- 
su w ym aga wyćwiczenie rekjyjją^ galicyjskiego, 
głównie z powodu niemieckiego jeżyka komendy. 
N ajdzielniejsze pułM galicyjskie były wtedy, gdy 
była dłuższa służ™  wojskowa. Już zredukowanie 
jej do trzech lat pod bronią a pięciu na urlopie, 
przyczyniło się wiele do zachwiania dawniejszej 
sławy tych pułków. Teraz w projekcie o obronie

krajowej zaproponowane jest 8 tygodni ćwiczeń 
dla rekruta. Jakim  sposobem przy niemieckim 
języku komendy w tak  krótkim  terminie wyrobić 
można żołnierza z galicyjskiego rekruta, tego nikt 
pojąć nie zdoła. Użyteczność obrony krajowej s ta ­
nie się niepodobną, o dzielności i męztwie tak ie ­
go żołnierza obrony krajowej i mowy być nie 
może. Centraliści jednak poświęcić chcą dzielność 
armii dla osiągnięcia mniemanej jedności języka 
komendy, jak gdyby od jedności językowej za­
wisła i jedność i siła obrony kra jowej i a rm ii!

Po bitwie pod Sadow ą często słyszeliśmy 
wyższych oficerów austrjackich, rozpraw iających 
o potrzebie podniesienia dzielności armii przez 
rozbudzenie w niej żywiołów narodowych, przez 
zaprowadzenie w niej pułkowych języków kom en­
dy, począwszy od brygady lub przynajm niej od 
batalionów na dół. Tę sam ą potrzebę w ykazy­
w ały i fachowe pisma wojskowe, dowodząc z a ra ­
zem, iż to zupełnie jedności arm ii nie naruszy. 
Możnaby mnogie przykłady z czasów napoleoń­
skich wojen przytoczyć, dowodzące, iż odmienny 
język komendy od brygady lub od batalionu 
na dół, w cale nie przeszkadzał jedności działania 
korpusu, dywizji lub brygady.

Z doświadczenia wiadomo, że nigdy wśród 
działania wojennego, wśród bitwy, dla dowódzcy 
batalionu nie w ystarczają słow a komendy reg u ­
laminowej, że tysiączne zdarzają się szczegółowe 
wypadki, w których m ajor, kapitan i t. d. musi 
swym podwładnym  w ydaw ać rozkazy słowam i 
komendy, a w razach, gdy język  niemiecki dla 
żołnierzy je s t niezrozumiałym, musi te rozkazy 
wydawać w języku  pułku, żołnierzy. Tylko na 
placu parady lub musztry w ystarcza regulam i­
nowa komenda. Nawet w liniowej arm ii może 
być, bez najmniejszej ujm y jej jedności, językiem 
komendy od batalionu na dół język  każdego 
pułku. Do piera żołnierza dzielniej przem aw ia 
komenda w jego  językn rodzinnym, k tó rą  on do­
brze rozumie, niż komenda w obcym mu języku, 
której brzmienia on chw yta tylko uchem, ale nie 
może tych brzmień wziąć do serca. A w obro 
nie krajowej ośm tygodni ćwiczeń nie wystarczy 
nawet, aby nasz rekrut nauczył się Rozróżniać
choćby tylko uchem słowa komendy w niezrozu­
miałym mu języku. A le o to wszystko nie p y ­
ta ją  centraliści niemieccy. Im jedynie chodzi o 
utrzym anie języka niem ieckiego w komendzie na­
wet od bataliouu na dół, nawet w obronie k ra ­
jowej, aby tym sposobem utrzym ać przew agę ży­
wiołu niemieckiego, możność rozmieszczania jak  
najwięcej młodzieży niemieckiej po pułkach li­
niowych i po batalionach obrony krajow ej.

Delegaci uasi w Radzie państw a wnosić bę 
dą w swoim czasie, aby przynajmniej w obronie 
krajowej językiem  komendy od batalionu na dół 
był język żołnierzy. Czy wniosek ich się utrzy­
ma ? Czy centraliści niemieccy koniecznie wycze­
kiwać chcą aż drugiej Sadowy, aby się przeko­

nać, iż żądana przez nich jedność w armii i w 
obronie krajowej przyczynia się do klęsk  armii i 
państwa, podobnie jak osłabiła A ustrję żądana 
przez nieb, a za Bacha i Schmerlinga aż do o sta­
teczności utrzym yw ana jedność w ustawodawstwie, 
sądowuictwie i adm inistracji?-

Czynności krajowej Rady szkolnej.
W yciąg z protokołów  42. posiedzenia Rady 
szkolnej krajowej z d. 7. listopada 1868.

R ada powzięła następujące uchwały :
I. R ada zatwierdza w ybranego przez gm inę 

m iasta Jasła  p. K arpińskiego na posadzie dyrek­
tora przy tamtejszem gimnazjum.

R ada stabilizuje na posadzie nauczyciela 
gim nazjalnego p . Rypla w Rzeszowie, nadając 
mu tytuł profesora.

Rada nadaje posady suplentów :
P. W alentem u Kozłowi przy gimn- w T a r­

nowie,
p. Janow i W erchrackiem u przy gimn. w Dro- 

hobyczy,
p. W awrzyńcowi M iejskiemu przy gimn. w 

Nowym Sączu.
Rada przenosi nauczyciela przy gimn. w Sam ­

borze p. Palm arina do gimn. w Nowym Sączn.
U. Rada nadaje p.Mierosławowi Sucheckiem u 

pożwolenie ndzielania nauki stenografii w gimna- 
_zjach krakowskich.

III. Rada zezwala p. Franciszce M iaskowskiej na 
'u trzym ywanie szkółki dla dziew cząt w Krakowie.

Czynności Rady państwa,
143. posiedzenie Izby poselskiej z dnia 

6. listopada
Uoczątek o godz. 11. Przew odniczący dr. 

Kaiserfeld. Na law ie m inistrów: T a a f f e ,  P l e  
n e r ,  H a s  n e r ,  P o t o c k i ,  G i s k r  a, H e r b s t ,  
i B e r g e r .  4 . a - , ' ;

Na porządku dziennym są  rozprawy nad roz
^łaprow&dzaj^cein stan 

w Pradze. W ydział konstytucyjny wnosi ja k  w ia­
domo, aby akt ten Izba przyjęła do wiadomości 
i uznała go za usprawiedliwiony.

W imieniu jego referuje dr. S t u r m.
Ks. G r e u t e r :  Zabieram  głos dla zadość­

uczynienia zasadzie : audiatur et altera pars. -Punk 
tern ciężkości całej spraw y jest pytanie, czy za­
prowadzenie stanu w yjątkow ego je s t usprawiedli­
wione czy nie. W tym  względzie są możliwe 
tylko dwa sposoby zapatryw ania się: albo za­
prowadzono stan wyjątkowy z powodu wypadków 
z dnia 4. października, albo użyto tego, by ko­
niec położyć prawo-politycznej opozycji czeskiej. 
Zdaje tni sio, że będę w możności dowodnego

w ykazania: że rząd ostentacyjnie użył zaburzeń 
ulicznych, aby  stłumić opozycję.

W ybryki, jakie zaszły w Pradze, są  ubole­
wania godne, o tern jedna tylko m oże być opinia; 
ale i R ada m iejska p rag sk a  podziela tę opinię, 
czegO; najlepszym dowodem odezwa, wydana 
przez tam tejszą zwierzchność gm inną a potępiająca 
ekscesa w sposób stanowczy i niedwuznaczny. 
Czytając sprawozdanie burmistrza z dnia 6. pa­
ździernika, mimowoli nasuw a się pytanie, kto też 
poucza rząd o stanie umysłów w stolicy Czech : 
czy policja gminna, lub państwowa, czy też pań­
stwowa policja ta jna  ?

D laczegóż ta czujna policja nie ostrzegałą 
wcześnie o zbliżaniu się zaburzeń? O doniesieniu 
dziennikarskiem, że na drugi dzień odbędzie się 
na Pankracu zgromadzenie ludowe, uwiadomił c. 
k., władze urząd gm inny. Czemuż nienezyniła 
tego wcześniej .policja ? Poprostu dlatego, że 
nic nie wiedziała. I  za te nieudolność policji k a ­
rzą teraz niewinnych obyw ateli w ten sposób, że 
im odejmują najdroższe praw a, konstytucją zape­
wnione !

T ak ie  same ekscesa ludowe jak w Pradze 
zaszły także w roku zeszłym i tu we W iedniu w 
P raterze. Dlaczegóż w tedy nie przyszło rządowi 
na myśl ogłosić we Wiedniu stan w yjątkow y? 
Od wybicia kilkunasto szyb w imiennej wartości 
szkody 67 złr. w. a. do naruszenia publicznego 
spokoju i porządku miasta, liczącego 152.000 mie- 
azkańfeów, zdaniem mojem jest bardzo daleko.

Ale też za to panuje w Pradze taka adm ini­
stracja i taka  panuje sprawiedliwość, że pewnie 
Murawiew przewrócił się w grobie, iż znalazł się 
ktoś taki, od którego _on mógłby się uczyć. 
(Powszechna wesołość).

Pocóż te wszystkie środki, jeżeli — niechcę 
powiedzieć aby to miało być sekatu ra  — nie po­
zwolono n. p. pragskiej Correspondenz urządzania 
filij do sprzedaży? Poco obawy, jeżeli, ja k  każde­
mu wiadomo, ani jednemu Tow arzystw u nie po-\ 
zwolono w Pradze tych czasach się ukonsty­
tuować ?

Mówi rząd w swojem wyłożeniu motywów, 
że niezawodnie wszyscy przyjaciele konstytucji 

aię z pr7iodsięr.iięteujł krokam i, a  n a ­
miestnik spodziewa się tak ie , jak  się w yraża w 
swojej proklamacji, pomocy od wiernego konsty­
tucji obyw atelstw a. Jeżeli więc chodziło li tylko 
o ubezpieczenie osób i m ienia, dlaczego niezwró- 
cono się z wezwaniem o poparcie do obyw atel­
stw a w ogóle, ale wyłącznie tylko do obyw ateli 
„wiernych konstytucji ?“ Ubolewać należy, że dla 
konstytucyjnego rządu spraw ozdania tajnej policji 
większą miały wagę niż w yjaśnienia legalnej re ­
prezentacji gm innej.

Przytrafiało się tak  nieraz w Polsce pod pano­
waniem pruskiem . W r. 1829 w ydrukowała poli­
cja tajemnie proklam ację rewolucyjną, posłała ją  
jakiem uś podejrzanemu, i aresztowała potem nie­

Szkice syberyjskie.
( Urywek z pam iętnika zbiega z Sybiru.)

III.
(C iąg dalszy . )

— A ty tu co robisz ? zapytał groźnie w ła­
ściciel szopy, spostrzegłszy skurczonego przy zie­
mi W ładysław a.

Ja k  g łos trąb y  anioła, w zyw ający na sąd o- 
stateczny, wydał się temu ostatniemu dźwięk m o­
wy Sybiraka. Niebezpieczeństwo zaskoczyło go 
tak  nagle i tak  niespodzianie , że stracił praw ie 
zupełnie przytom ność, k tóra mu była teraz tak 
potrzebną. W umyśle p o w s ta ł jakiś ch ao s  pojęć 
i myśli, i pozwolił mu zdobyć się tylko na sło­
wa, drżącym  wyrzeczone g ło sem ;

— Sznkam konia, co nam uciekł ze s ta jn i!
— To tu szukasz konia ?
—- N ie ! tu przyszedłem sobie tylko papierosa 

zapalić , bo na dworze wietrzno — odrzekł W ła­
dysław , podnosząc się z ziemi

— A psi synu! to tu będziesz papierosy za­
palał , abyś mi szopę puścił z dymem ?... wrza- 
suął Sybirak i uderzył w stającego W ładysław a 
tak  silnie pięścią po plecach, iż tenże powalił się 
znowu na ziemię. Poczekaj ty  polska mordo! 
Spaliliście K., chcecie spalić i J . — Dam j a  c i!  
zaraz do policji odwiozę! — Tu zamierzył się raz 
drugi. .

Ale już po pierwszem uderzeniu W ładysław  
skoczył był 2 ziemi jak oparzony i wyminął te ­
raz pięść Sybiraka rzuceniem się w bok. Gniew 
i oburzenie rozjątrzyły go do ostateczności, i w 
stanie tym gorączkowym  sięgnął jnż był po nóż 
do kieszeni. Na szczęście w porę jakoś powstrzy­
m ała go zimniejsza rozw aga. Na krzyk Sybira­
ka  zleciały się dzieci i obstąpiły kłócących się do­
koła. Zbliżył się także i drugi Sybirak i zaczął 
z podziwieniem spoglądać na scenę, o  obronie 
nie było co i myśleć. Grożące jednak niebezpie­
czeństwo dostania się w ręce władzy policyjnej, 
która mu kilka tygodni przedtem wyrok czytała, 
rozbudziło w W ładysławie taką energię um yału , 
iż ochłonął zupełnie z przestrachu, ia^ ie| 0. na ' 
bawił nagły  przyjazd niespodzianych £°®C1‘.

 Co ja  za P o lak  ? — krzyknął śmiało w
odpow iedź  Sybirakow i —  diabeł mnie nim zro­
bił, czy co ? Ja  takiż Moskal jak  i ty!

— A kiedyś nie P o la k , toś w łó c z ę g a , psi 
synu ! Widać to zaraz po twojej wornackiej mor­

dzie ! (wornak znaczy w sybirskiem  i permskiem 
narzeczu , tyle co rozbójnik), w rzeszczał gospo­
darz. — Co postawimy nową szopę, to nam pa­
licie łotry! Ale my ci to zaraz pokażemy. Chłop­
cy, przynieście no tu sznury, zwiążemy i odsta­
wimy tego ptaszka dokąd należy.

Dwóch chłopców pobiegło du wozu z w ła­
ściwą dzieciom w esołością , kiedy się im wyda­
rzy wyrządzić jak ą  psotę. Sybirak przystąpił bli 
żej do W ładysław a, uchwycił go jsjlną ręką  za 
kołnierz i chciał znowu uderzyć.

— Nie znasz mnie, bo mógłbyś tego poża­
łować b ra tk u , mówił mu W ładysław  zupełnie 
przytomnie. Jak aś  widać myśl nagła oświeciła 
go ja k  ma dalej postępować, bo niezwykle wie­
le energii i odwagi odmalowało się w rysach je­
go twarzy i odbiło się w dźwięku g ło su , przed 
tem drżącego.

-r- K um ie! -  rzekł S yb irak  do starszego 
tow arzysza sw ego , k tóry  stał dotąd na uboczu, 
weźcie no go za drugą rę k ę , żeby się psia w ia­
ra  nie rzucił z nożem. , *

Starszy Sybirak  przystąpił bliżej, lecz nie u- 
sluchał wezwania tow arzysza. N agła zmiana w 
głosie i licu W ładysława wzbudzała w nim jakąś
.obą.wę. . . .  _ ,

— Nie bój s i ę , odparł spokojnie W ładysław 
— ja nie je9tem synem tw ego ojca. Możesz mnie 
związać i odstaw ić, ale jntro i ty będziesz sie­
dział ze mną w więzieniu! .

— J a !  Ach ty wornaku sobaczy! Toć ja  
mieszczanin, gospodarz, a ty co psi synu? co? 
włóczęga, złodziej!... I ty  mnie chcesz do więzie­
nia w sadzić? . , . . .  . . , . . . .

— A pocóżeś mi tu przyjść kazał dzisiaj i
teraz złościsz s i ę , że się nie możesz zgodzić ze 
mn ą ?  Miałem ci przecież robić fałszywe pienią­
dze ! — mówił W ładysław z taką  e fro n te rją , j a ­
k a  tylko napotkać można u wytrawnyc sybir- 
skich włóczęgów i zbrodniarzy.

Kolej osłupienia przyszła teraz na sy b irak a . 
Otworzył na poły g ę b ę , wzrok błędny zastano­
wił na licu zb ieg a , potoczył nim potem po obe­
cnych i spuścił ręce bezwładnie z ram ion W ła­
dysław a. N adbiegli ęhłopcy ze szuurami i stanę­
li także w milczeniu, widząc zmianę w pozycjach.

— T yś m yślał m o że ,'m ó w ił dalej W łady­
sław, uśmiechając się serdecznie, żeś napotkał 
durnia? O, nie b ratku! J a  mam tu w lesie za­
kopane i farby i wszystkie narzędzia do robienia 
fałszywych pieniędzy. P o k ażę , gdy będzie po­

trzeba. Dla mnie tiurm a nie nowina, chwała B o­
gu, ale ty  jak  w niej będziesz w yglądał, tego już 
nie w ie m !

— Isz tyt sobaka kakoji (widzisz ty, jaki pies), 
zdołał tylko wyrzec gospodarz.

Aby zrozumieć n ag łą  tę zmianę w postępo­
waniu S ybiraka, w yw ołaną dziwną ową groźbą 
W ład y sław a , trzeba z n ać ’ stosunki sybirsk ie . 
T rz e b a 'w ie d z ie ć , ja k  to S ybirak  w iedział, że 
urzędnicy pow iatow i radżi chw ytają wszelkie 
podobne oskarżenia od w łóczęgów , choćby 
z resz tą  najm niej praw dopodobne, aby „podusić*1 
trochę kieszeń bogatych mieszkańców. Bardzo 
często zdarza się naw et, że urzędnik sam na­
m aw ia w łóczęgę do rzucenia takiej po tw arzy  

któregokolw iek z bogatszych, p łacąc mn n a ­
przód za każdą po 5  i 10 rubli. S cen a , odby­
w ająca się zw ykle przy podobnej umowie, n ad ­
to je s t oryginalną, abyśm y je j nie mieli tu podać.

Przyprowadzają do zasiedatiela (assesora) 
świeżo pojmanego w łóczęgę. Z postaw y jnż  
Poznaje w nim tenże mołodca - by walca.

T y  kto taki ? p y ta , siadając z zapaloną 
fojką na sofie.

— Niepomniuszczij, Wasze błahorodje > (niepa-
m iętąjący ni imienia ni nazw iska swego, W iel: 

j możny panie.)
— W łóczęga widać !
— Toczno — tak-sss , Wasze błahorodje /  (tak

jest, Wielmożny panie.)
— W Nerczyńsku by łeś?
— Nie pamiętam W ielmożny p a n ie !
— Rozumie się, gdzież tobie pamiętaól .... a 

wódkę lubisz, be ?
— Jakże nie lubić, W ielmożny panie!—mówi 

włóczęga, obcierając sobie usta,
— Naturalnie, a pieniądze masz, co?
— Nikak *— niet-sss.. Wasze btahorodje (nie, W iel­

możny panie.)
— A chciałbyś m ieć?
— Jakże  nie chcieć, Wielmożny panie ? T y l­

ko niema zkąd wziąć.... . . .
We wsi X., Y ....skiej włości, mieszka bo­

gaty  chłop, R. B....owicz Z, Jest tam co podu­
sić — rozumiesz?

— Poniał-sss.... Wasze btahorodje / (rozumiem  
Wielmożny panie).

— N u tak 1 maładec!  Ot masz kraimenkuju (10 
rubli), napij się za moje zdrowie. Jutro cię za­
wołam do indagacji.

Nazajutrz składa włóczęga formalne oska­

rżenie. Ja d ą  z nim na śledztwo na miejsce i ro­
bią rewizję u oskarżonego. Biedny cblop nie mo­
że wyjść z zdziwienia, gdy mu nigdy przedtem 
niewidziany człowiek prawić zaczyna w oczy 
niestworzone rzeczy. Zostawszy sam na sam z 
zasiedatielem, dowiaduje się nadto, że pójdzie do 
aresztu. A cbłop wie już, że areszt, choćby naj 
mewinniejszego, nie trw a krócej jak  rok lub pół­
tora. Zaczyna się więc godzić. Zasiedatiel dostaje 
100, 200, 500 rubli, według tego jak  w ziąć m o­
że -  uznaje oskarżenie za fa łszyw e, nwalnia 
chłopa z pod śledztwa i odjeżdża sobie spokojnie 
do domu. Wszystko odbyło się bowiem po 
formie i w edług prawa, oddającego woluość każ­
dego obyw atela na widzimisię każdego z urzę­
dników policyjnych.

Wiedząc więc dokładnie o tem wszystkiem, 
gospodarz szopy p rzeczuw ał, ja k  drogo by mu 
wypadło opłacić niegościnność, k tórą chcia ł oka­
zać względem W ładysław a, więc nie myślał już 
nawet o oddaniu go w ręce sprawiedliwości, k tóra
i dla niego m ogła się stać zgubną.

— Ach, — w yrzekł on po chwili milczenia, 
pow ściągając uniesienie swoje, — tylko mi się 
nie chce z tobą wodzić po u rz ę d a c h , a tobym ja  
ci p o k aza ł!.... Idź sobie do diabła zkąd przy­
szedłeś ! —  i pchnął W ła d y s ła w a  kn wrotom,

— Otoż to t a k ! — mówił tenże, śpiesząc do 
wyjścia, — będzie i d/a mnie i dla ciebie spo­
kojniej ! Bądźcie zdrowi bracia . —■- dodał już w 
bramie. Chłopcy w y b ie g li  za m m , j w ołając: 
W łóczęga, womak, w łóczęga, zaczęli rzucać ka­
mieniami Ale W ładysław zgubił się już między 
drzewami gajo-

Grożące chwilowo niebezpieczeństwo było 
wprawdzie usunit 3 została jednak trudność 
co do dalszegi postępow ania. Sybiracy wrócili 
niebawem do m iasta. W ypadało więc i W łady­
sławowi opuście to m iejsce, aby nie narażać się 
na nowe nieprzyjem ności, gdyby Sybirak przez 
zemstę dał znać n. p. władzy, że spostrzegł w ga­
ju  włóczęgę. A tu lada chwila mógł nadejść 0~ 
leś z znajomymi, i nie znalazłszy go na umówio- 
nem miejscu, nie tak łatw o wyszukać na d rą ­
giem. W ięc i oddalić się było źle i zostać nie- 
bezpięcznie. Długo też wahał się W łady­
sław, nim się zdecydował. To zbliżały się ao 
szopy, to oddalał się od niej, nareszeie usiadł ua 
zgiętym jak im ś pniu hrzozy, tak, że łatw o mógł 
przejrzeć d ro g ę , wiodącą do m iasta , nie będąc 
sam widzianym.
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boraka, wytaczając mu na podstawie posiada sia 
tego pisma proces o zdradę stanu. Ja nie mówię, 
jakoby policja pragska robiła coś podobnego, ale 
myśli moje nie podlegają cenzurze.

Z tego • widać, te rządowi bynajmniej nie 
chodziło o bezpieczeństwo osób i mienia, ale o 
to, aby można użyć bagnetów przeciwko opozy­
cji. (Zaprzeczania z lewicy i z centrum, a brawa 
od prawicy.)

Mówiono, że w Czechach nurtuje nieprzyja­
zna konstytucji opozycja. Jeżeli tak jest, to po­
zwolę sobie zapytać się, odkąd stało się to kon 
stytucyjną metodą uważać konstytucję za coś nie- 
zdolnegu do udoskonalenia, za coś niezmiennego? 
Nacóż więc przyjęto do ustawy o reprezentacji 
państwowej art. 15., normujący odnośny sposób 
postępowania? Jeżeli opozycja ma się nazywać 
spiskowaniem, wtedy i ów artykuł 15. konstytu­
cji jest spiskiem

Gwałtem można zrobić spokój, ale nasze cza­
sy wymagają nie spokoju, lecz uspokojenia. Czyż 
Austrja niczego nie nanczyła się z historji ?

Schmerling posyłał pułk za pnłkiem do We-

fier, aby jednać za ich pomocą przyjaciół dla 
onstytuc'i Intowej, a gdzież są Węgry dziś, a 

gdzie m y! Z jednego kłopotu włazimy w drugi, 
a do tego macie wy moi panowie jeszcze o jeden 
przymus więcej, który mnie wcale nie dotyczy, 
mianowicie esteście pod nieustanną presją kwest.i 
gabinetowej.

Głośno teraz uskarżają się wszyscy, i ci, któ­
rzy myśleli, że tysiącletnie prawa jakiegoś naro- 
dn można poprostu skonfiskować, mogą teraz 
codzień śpiewać zwrotkę, która stała się w Euro­
pie już przysłowiem: „Jesteśmy w położeniu przy- 
musowem" — i istnie je teraz w Austrji jedna tyl­
ko polityka : Friss Vogelf u<Ur stirbf (Wielka we­
sołość.)

Węgrzy mają na tyle rozsądku, że tworzą usta­
wy dla Indu; ale są na święcie Indzie, którzyby 
chcieli zrobić Ind dla nstawy, i wgnieść go w 
papierowe teorje. Węgrzy robią buty wedle nogi, 
gdzieindziej zaś chcianoby nogę przyciesuć do 
buta, — a to boli.

Liberalne stronnictwo nie chciało nic nauczyć 
się z historji. Gdyby pamiętało było na orzecze­
nie Eccle&ia pressa ecclesia victrix, gdyby nie ominęło 
bez zwrócenia swej uwagi historję upadkn Napu- 
leona to byłoby się przekonało, że spotęeowuje 
się siła odporna narodów pod naciskiem ciężaru 
kamienia, który ono kamieniem mądrości polity­
cy lej zowie, pojęłoby, że narodowcy są czynni­
kom, z którym rachować się należy, jeżeli samo 
zalicza go do czynników, któremi ktoś inny liczy. 
(Wesołość.j

Ja  powiadam, że wielki czas udać się po 
poradę do historji. Istotnie, niema charaktery- 
styczniejszej cechy obecnych czasów, jak ta że te 
\yolaomvślne nstawy, któreście utworzyli, niema- 
ją większego, znaczenia — chyba, iż służą za 
warunek istnienia gabinetu, i jeżeli gabinet nie 
potrafi rządzić na podstawie tych ustaw, to wy 
też zaraz pozwalacie mu zawieszać je wedle u- 
podohania. Jakiż uDraz swobody przedstawiają 
nam n. p. Czechy? Wszystkie zgromadzenia lu­
dowe pozakazywano, dlatego że na nich mógł 
ktoś może mówić przeciwko konstytucji, chociaż 
jeszcze nic wypowicdzianem nie było; b^sedy roz 
wiązywano, bo wymawiano czasem w ich łonie 
wyraz „autonomia11 i t. d- W innem znów miej 
scu było zgromadzenie ludowe. Z w.eży kościel­
nej powiewała shorągiew papiezka. Starosta po­
wiatowy oświadcza, że chorągiew, przewyższająca 
barwy austrjackie, musi być ściągniętą. Rzeczy­
wiście ją  też ściągnięto. Zmierzono i przekona­
no się, że jest ona o siedm łokci dłuższą, niż 
chorągiew austrjacka, nakazano więc przynieść

Minęło ze dwie godziny czasu, a Olka jesz­
cze nie było w!dać. Niespokojność Władysława 
rosła z każdą minutą, a wyobraźnia rozgorączko­
wana zaczęła już trałować przyszłość w najczar­
niejszych ba; wach. Z początku bawił się przynaj­
mniej widokiem gronostaj iw, przemykających ni­
by kiść śniegu z norki do norki, lecz później nie 
zwracał uwagi już i na to, dość zresztą ciekawe 
widowisko.

Zniecierpliwiony tak długiem i daremnem 
oczekiwanym i trawiony obawą o bezpieczeństwo, 
postanowił jnż był oddalić się i szukać lepszego 
schronienia, kiedy zdała dał się słyszeć umówio­
ny świst Olesia. Władysław odpowiedział.

— Gdzieżeś tak długo siedział’ zapytał cierp 
ko zbliżającego się szybko towarzysza.

— Jakto długo? — odparł tenże; wszakże 
ja ju i byłem, i nie zastawszy cię, wróciłem nazad 
do miasta.

—Byłeś w szopie? i nie zastałeś tam nikogo?
— Ani żywej duszy; zaglądałem do wszy 

atkich szop.
— I do kogożeś poszedł w mieście?
— A do tego, do kogo miałem karteczkę — 

sądziłem, żeś się schował u niego przedemną.... 
chciałem się przynajmniej pożegnać z tobą.

— No toś mnie bardzo źle osądził Olku! Ja 
nie byłbym tego zdolnymi.... Coż znajomi?
■ . . Zaraz nadeidą. B.... poszedł tylko wziąć 
jakiegoś Polaka z Subą.... I powiedz mi dlaczego 
me siedziałeś w szopie ?

Oj bratku, nie wiele brakowało, a byli­
byśmy aię rzeczywiście musieli rozstać może na 
zawsze! Tu opowiedział Władek pokrótce nie- 
dawpą swą awanturę.

ł 3daę — rzekł Oleś z rozrzewnieniem, 
wysłuchawszy wszystkiego — a ja Bóg wie co 
nie myślałem. Masz o t, przyniosłem ci buty; 
zdejm raz te przeklęte brodniska. Dał mi je po­
czciwy B. dla ciebie, gdy mu powiedziałem, że 
masz poranione nogi a  tu, dodał on wyciąga­
jąc z kieszeni flaszeczkę, kupiłem trochę wódki 
Napij jię i przekąś wątroby, bo nic innego w 
mieście dostać nie mogłem. Wziąłem i chleba bo­
chenek.

Dobry Olek wyrzucał sobie w sumieniu, że 
tek- niesłusznie posądził towarzysza o poste),ek, 
stóry zakrawał po prostu na zdradę. Chciał też 
cjazamem szczerego współczucia zagładzić to 

lepr/yjemte wrażenie, jakie jego podejrzenia wy­
wołać musiały w umyśle W i s ł a w a .  (D.n.)

nożyce i w obliczu oburzonego ludu obcięto cho­
rągiew I (Homeryczny śmieeb.)

W początkach sierpnia wydało namiestnictwo 
czeskie okólnik, w którym otwarcie powiedzia­
ło, że ustawa o stowarzyszeniach i o swo­
bodzie zgromadzania się dla tych tylko istnieje, 
którzy są „wiernymi konstytucji.11 Inue znów roz­
porządzenie orzeka, że przy udzielaniu pozwolenia 
Łalezy się kierować znajomością osobistych stosun­
ków osób, podających o pozwolenie, i innemi podo- 
bnemi względami. Już wam samym pozostawiam 
panowie osądzenie tych orzeczeń.

Mam przed sobą instrukcję ministra spraw 
wewnętrznych z dnia 25. czerwca dla urzędni­
ków, z której bardzo wiele możemy się nauczyć. 
Oto powiedziano w niej, że urzędnicy powinni 
być wiernymi konstytucji, i że powinni być su­
miennymi wykonawcami jej przepisów. A jakiż 
może z nich mieć w tym względzie przykład lud, 
jeżeli oni wykonują ustawy w sposób, o którym 
wyżej wspomniałem?

Prusacy wyrazili się raz gdzieś, że liberalne 
ministerstwo austrjackie prowadzi dalszy ciąg 
dzieła, które rozpoczęły iglicówki pod Konig- 
gratzem. Większej obelgi na ministerstwo rzu­
conej nie słyszałem, jak ta.

Mówią, że nadużywano w Czechach wolności 
druku, i żt rząd długo wyczekiwał z cierpliwo­
ścią. Obaczmy jak to się działo. Nitlicząc już 
codziennych prawie konfiskat masami, nazwano w 
Pradze to zbrodnią stanu, co we Wiednin wyszło 
z pod cenzury bez zarzutu. Skonfiskowano raz 
bowiem jeden numer Politik za to, że przedruko­
wała z wiedeńskiej Sonntajs-Zeitung artykuł, którego 
we Wiedniu nienznano bynajmniej za zawierają­
cy istotę zbrodni zaburzenia spokojności publi­
cznej.

Albo co też we Wiednin nie wolno! Pod nie­
bo tu wszyscy sławią rewolucję hiszpańską, a 
królowej hiszpańskiej nie nazywają tu inaczej jak 
„panią Izabellą" (Wielka wesołość). Jeszcze do­
brze, że i naszego cesarza nie nazywają „panem 
Franciszkiem Józefem!“

(Te słowa wywołują burzę powszechną : mi­
nistrowie odwracają się z oznakami oburzenia, 
ze wszystkich stron krzyczą Niemcy: Milczeć! 
odwołać! da porządku !)

P r e z y d e n t -  Zdaje mi się, że wiele może 
być dozwolanem, ale to coś pan teraz powiedział, 
żadną miarą nie może być scierpiane. Proszę pa­
na cofnąć ten wyraz.

Ks. G r e u t e r :  Dobrze, cofam go, ale.... 
(Coraz większy niepokój; wołania: Do porządku 1)

P r e z y d e n t :  Niemogę dozwolić, aby w ten 
sposób zbyto użyty wyraz. Muszę wezwać pana 
do porządku.

Ks. G r e u t e r :  Przyjmuję wezwanie do po­
rządku... (Chce dalej mówić o gospodarstwie rzą­
dowym w Czechach, ale Niemcy wszczynają gwar 
coraz większy, i tłumnie zaczynają wychodzić 
z sali).

Ks. G r e u t e r :  Proszę pana prezydenta, 
czy mnie wolno mówić ? (Wołania : N ie, nie I 
Pan jestes gburem ! Milcz pan 1 Cicho l).

P r e z y d e n t :  Przyw ołałem  pana deputo­
wanego do porządku; zdaje mi się także, że po 
jednorazowem wezwaniu do porządku nie powi- 
nienbym ud razu odbierać mu głosu. (Wołania z 
prawicy : Tak, tek !) ale...

Ks. G r e u t e r :  Przyjmuję z przyjemnością 
wezwanie do porządku.

P r e z y d e n t  odbiera mu głos.
Ka. G r e u t e r :  Dobrze! (Wychodzi).
Po uspokojeniu się Izbj zabiera głos br. 

D i i r c k h e i m ,  i proponuje, aby wysadzono spe­
cjalną komisję prewnikón i mężów stanu z 
obu obozów, tj. z czeskiego i niemieckiego, dla 
rozsądzenia zachodzących między nimi fc westyj 
spornych.

Dr. B a n h a n s :  Z ciężkiem sercem zabie­
ram głos i ubolewam najmocniej, że eden z naj- 
podnioślejszych mówców tej Izby (ks. Grenter) do 
tego stopnia zapomniał s ię , że musiano mu aż 
głos odebrać. Mówił on o potrzebie uspokojenia 
umysłów, ale wątpić się godzi, czy jego przemó­
wienie zdoła przyczynić się do tego nspokojenia. 
Wyczemano wszystkie środki pojednania (!) ta k , 
że teraz sam muszę uznać te twarde środki. ja ­
kich użyto przeciwko drogiej ojczyźnie mojej, 
Czechom, za zupełnie usprawiedliwione.

Niektórzy m ówią, że istnieją w Czechach 
dwie narodowości, które zostają z sobą w wie­
kowej nieprzyjaźni, a inni, że chodzi właściwi? o 
zgniecenie tam prawnopolitycznej opozycji. Już 
w Wydziale jak najuroczyściej zastrzegłem się 
przeciwko twierdzeniu, że w Czechach istnieje 
nieprzyjazń między oboma, zamieszkującemi e 
narodowościami. Uroczyście oświadczam, że ży­
ją one w pokoju między sobą, i da Bóg nadal 
w pokoju żyć bęaą f

Ale i przeciwko prawno-politycznej opozycji 
nie są zwrócone w Czechach środki wyjątkowe, 
bo ta istnieje już dawniej w Czechach, ale prze­
ciwko nieprzyjaźnej konstytucji agitacji przywódz- 
ców obozów klerykalnego, staroczeskiego i mło­
dego stronnictwa czeskiego.

S c h i n d l e r  usprawiedliwia potem w dłuż­
szej mowie wszystkie kroki rządu, jakie przed­
sięwzięto przeciwko Czechom.

S p i e g e 1 twierdzi, że Niemcy najgoręcej 
ze wszystkich pragną równouprawnienia narodo­
wości austrjackich, ale jeżeli Kto nie umie uznać 
tych dobrych chęci niemieckich, tedy należy z 
całą energią wystąpić przeciwko niemu. W Cze­
chach jeszcze za łagodnie postępuje rząd, więc 
ani mowy ni. może być o tern, aby przedsię­
wzięte środki uznać za nieusprawiedliwione. (Bar­
dzo dobrze, brawo! — od Niemców).

fl a n i s e h dowodzi, że to nikczemna po- 
twarz, jeżeli kto mówi, iż Czechy są germamzo 
wane. To nieprawda, one właśnie czeszeją cią- 

l t  coraz więcej. Nie Czecbom, ale Niemcom 
zieje się tam krzywda.

S v e t e c robi uwagę, że łatwo zastawić się 
zarzutem moskiewskich agitneyj, i pod tą jedną 
pokrywką robić co się podoba. Należałoby pa­
miętać, a s  daleko mogą dojść kroki przeciwko 
agitacji. Zr jsztą jeżeli istnieją w Czechach sym- 
patje dla Moskwy, to z drugiej znów strony nie­

mniej silna jest między Niemcami skłonność do 
Prus.

Minister G i s k r a broni się przede ,yszy- 
stkiem od zarzutów łagodności, z jaką rząd wy- 
stępywał przeciwko „agitacji" czeskiej, i podaje 
potem w drastycznem świetle rys nieposojów 
pragskich, chwaląc przytem pełne taktu zacho­
wanie się wojska, i dowodzi ostatecznie, że po­
mimo całej swojej najgorętszej chęci pojednania, 
rząd był zmuszony energiczniej wystąpić. Urzę­
dników wyższych po swej woli nie mógł dostać, 
choć ofiarował wysokie odrazu posady. Rząd 
pragnie, aby użyte przezeń środki jak najspie­
szniej pociągnęły za sobą uspokojenie rozna- 
miętiiionych umysłów. (Brawo, braw o! — od 
Niemców).

Sprawozdawca S t u r m  przypomina, jak po- 
stępywano podczas rewolucji francuzkiej z opozy­
cją i co się działo przed kilku laty w Ameryce 
w skutek opozycji przeciw konstytucji; więc jeżeli 
taka sama opozycja istnieje teraz w Czechach, to 
niema się co dziwić, że użyto tam środków w y  
jątkowych.

Przystąpiono do głosowania. Na wniosek 
B o c h e ń s k i e g o  wotowano najprzód nad pier­
wszym ustępem wniosku komisyjnego, aby wziąć 
do wiadomości zarządzone w Pradze środki wy­
jątkowe. Za tem powstała niemal cała Izba. Za 
drugą częścią, aby uznać je za usprawiedliwione, 
głosowali tylko Niemcy.

Przed zamknięciem posiedzenia przedsiębrano 
jeszcze pierwsze czytanie następujących wniosków: 
projektu organizacji trybunału państwowego, sta­
tutu dyscyplinarnego dla adwokatów i koneypien- 
tów adwokackich, żądania kredytu dodatkowego 
na rok 1869 i inne mniejszej wagi.

Wnioski poodsyłano ao odpowiednich komisyj.
Następne posiedzenie dziś we wtorek. Na 

porządkn dziennym ustawa wojskowa.

Przegląd polityczny.
A u strja  i W ęg ry  W zeszłym tygodniu 

tyle rozmaitych twardych prób przeszło minister­
stwo, że jakkolwiek przychylne mu stronnictwa 
cieszą się, że chwilowo zwyciężyło, fakty­
cznie więcej niż kiedyindziej jest obecne stano­
wisko gabinetu zachwiane. Rozprawy nad usta­
wą o stanie wyjątkowym, i nad wniosk iem wy 
działowym, dotyczącym zaprowadzenia stann wyją­
tkowego w Pradze, w całej nagości przedstawiły 
słabość obecnego systemn. Całe nieprzyjaźne o- 
becnemu systemowi dziennikarstwo jednogłośnie 
konstatuje tę słabość grndniowców, i chwilowe 
ich realne zwycięztwo w parlamencie nazy wają 
najświetmejszem zwycięztwem moralnem nad mi- 
nisterstem, jakie odnieśli jego przeciwnicy od 
czasu istnienia nowej konstytucji. Nawet przyja­
zna ministerstwu Debatte oświadcza, że jakkol­
wiek ona, jako organ publicystyczny, poniosła w 
kwestji §. I I . nstawy o stanie wyjątkowym kię-

b j ł a  W m i o m  c a  p o p i a n r k ą  K u r a a d j ,  tu  Utt

każdy sposób nie mieniałaby się ze swoją klęską 
za zwycięztwo rządowe.

W Czechach nic a nic nie przyczyniają się 
środki wyjątkowe do nspokojenia umysłów. Jeżeli 
jest spokój , to o tyle tyłku, że c. k. władze z 
największą surowością zgniatają w samym zaro­
dzie każdy wybitniejszy objaw powszechnego u- 
sposobienia.

Morgenpost otrzymuje z Pragi telegram tej o- 
snowy: „Praga d. 8. listopada. Dziś zrana odby­
ły się żałobne nabożeństwa w kościele Emaus, 
za straconych w r. 1620. Uwięziono 14 osób, 
między któremi znajduje się jedna dama, należą­
ca do wyższego towarzystwa. Na Białej Górze 
nie było nikogo, zapewne z przyczyny, że tam 
staL wojsko. Policja strzegła kilko kościołów, w 
których spodziewano się żałobnego nabożeństwa. 
Silne patrole wojskowe przeciągają po mieście."

Jeden z pragskich korespondentów Debatty 
donosi, że w tych dniacb ma być z pewnością 
rozwiązanych cztery Rad powiatowych za powtór­
ny wybór na marszałków osobistości, których 
wyborn raz jnż nie potwierdzono. Nazwiska do­
tyczących powiatów są następujące: Schiittehof- 
fen, Sehlan, Nowostraszyce i Welwarn.

Aresztowano akademika, niejakiego Langa, 
któremu zarzucają zbrodnię stanu. Jeden prawnik 
(Pacak) został jnż dawniej skazany za mowę ka­
wiarnianą na pięć lat więzienia, więc i Langowi 
wróżą coś podobnego. Pau Giskra tłumaczy się, 
że dla świętej zgody tak „łagodnie" postępuje z 
Czechami.

Zajście p. Skenego z dr. Bergerem mocno 
zajmuje umysły we Wiedniu. Mówią, że Skcn-i 
zamyśla wyzwać ministra, twierdząc, że godność 
ministerjalna bynajmniej nie uprawnia go do o- 
braż*ania kogoś publicznie. W odpowiedzi miał 
oświadczyć dr. Berger, że jeżeli potrzeba, to po­
trafi obronić to, eo powiedział kiedy. Jak się to skoń­
czy, czy może już skończyło — niewiadomo.

Podczas trwania obrad delegacyj w Peszcie, 
br. Becke ciągle bawić będzie w stolicy węgier­
skiej jako reprezentant ministerstwa państwowe­
go czyli wspólnego. W delegacji węgię^kiej ba­
ron Orczy zasiędzie jako zastępca ministerstwa 
spraw zagranicznych, szef sekcji Weninger w za­
stępstwie wspólnego ministerstwa skarbu, a pod­
pułkownik Gbyczy (brat stryjeczny posła Ghypze- 
go) w zastępstwie wspólnego ministerstwa wojny. 
Baron Beust w miarę potrzeby do Pesztu dojeż­
dżać będzie. Bndżet wojskowy podobno tak1 upo­
rządkowanym został, że uehwalenie jego me wie­
le ząjmie czasu.

Z uchwalonego przez Izbę kontyngentu woj 
skowego (w cyfrze 56.548 ludzi) przypa<̂.a Qa Au- 
strję Dolną ( Wiedeń) 443~; na Anstrję Górną 
(Linz) 2227; na Salcburg (Salcburg) 453 ; Mora­
wę (Berno) 6078; Szlazk (Opawa) 1495; na Sty- 
rję (Grac) 3269; na Karyntję (Oelowiee) 1019; na 
Krainę (Lubiana) 1513; na Pohrzeże (Tryest) 1619; 
na Tyrol z \  orarlbergiem (Inszpruk) 1900; aa 
Czechy (Praga) 15.464; na Galicję (Lwów) 14992; 
na Bukowinę (Czerniowce) 1417; na Dalmację 
(Zadar) 1109 ludzi. '

Tegoroczny pobór wojskowy odbędzie się na 
podstawie dawniejszej nstawy rekrutacyjni (czyli

takzwanej ustawy o uzupełnieniu armii), lecz 
0,użba w armii odtąd tylko trzy lata trwać be- 
dzie, poczem wysłużeni żołnierze przechodzą do 
landwery. Polecenie ministra wojny, aby tut po 
odbytym poborze zwołać natychmiast większą 
część rekrutów, dla wyćwiczenia ich wojskowe, 
dalej aby wszelkie przedsięwzięto przygotowania 
celem umożebnienia ośmiotygodniowych ćwiczeń 
wojskowych z początkiem wiosny, tudzież dalszy 
nakaz, aby zacuowane na wypadek wojny ka­
rabiny odtylcowe wypróbować i uzupełnić zapa­
sy mundurowe aż do końca grudnia, dowodzą, 
jak powszechną jest obawa wojny na wiosnę.

Niemcy. Na posiedzeniu sejmu pruskiego 
z dnia 6. b. m. wniósł deputowany Lowe inter­
pelację, podpisaną przez członków stronnictwa 
postępowego i narodowego, w której zapytują 
posłowie: czy rząd myśli odnowić z Moskwą 
konwencję kartelową, upływającą w r. 1869.

Paryzki Gaulois opowiada następujące zda­
rzenie: „Temi dniami mówiono w przytomności
króla pruskiego o częściowem rozbrojeniu armii 
francuzkiej, i dodano, że cesarz Napoleon może 
zażądać od Prus podobnego rozbrojenia." Król 
miał na to odpowiedzieć: „Przecież jesteśmy na
stopie poKojowej. Zresztą, czy moja w tem wina, 
jeżeli organizacja naszej armii jest do tego sto­
pnia doskonalą, iż każdej obwili możemy przejść 
ze stopy pokojowej na wojenną, choćby efekty­
wny sten naszej armii był jak najniższy ? Czy 
Francja chce, abym zmienił organizację landwery ? 
Lecz podobne żądanie wdzierałoby się w nasze 
wewnętrzne stosunki, na co obruszyłby się każdy 
prawdziwy Niemiec."

W pruskim parlamencie wykazało się przy 
wyborze prezydenta, że stosunek stronnictw jest 
dziś ten sam, jaki widzieliśmy roku zeszłego. 
Rząd może zatem liczyć na znaczną większość.

Wspominaliśmy, że król bawarski cofnął po­
ecie Geiblowi roczną zapomogę za to, że tenże 
ośmielił sie był napisać hymn pocbwalny na cześć 
króla pruskiego. Król pruski, okazując się wspa­
niałomyślnym, wyzLaczył teraz Geiblowi tysiąc 
talarów rocznej pensji, z wyraźnem oświadczeniem 
że pensja ta ustanie dopiero wtedy, gdy Geibel 
otrzyma posadę profesora przy jednym z pruskich 
uniwersytetów.

Z Berlina piszą do starej P rm y, że baron 
Werther pójdzie z pewnością do Paryża na miej­
sce hr. Goltza, który jeszcze w ciągu bieżącego 
miesiąca ma opuścić swoją posadę.

Rząd pruski przedłożył sejmowi wniosek 
względem konfiskaty majątfa ti króla Jerzego ha­
nowerskiego i elektora heskiego. Wniosek ten ma 
złagodzić niemiłe uczucie, wywołane niedoborem 
w budżecie. Wiadomo, że rząd pruski po wydzie­
dziczeniu obu tych panujących, obowiązał się po 
oszacowaniu ich prywatnego majątkn płacić im 
rentę od kapitału szacunkowego.

W sejmie pruskim oświadczyły się byłj 
wtedj głosy ubolewające, że król Jerzy ma o- 
trzymać 16 milionów talarów. Motywa ministe-
rjurn d l a  u a a e a d n i o n i a  k o n f i s k a t y  o p i e r a j ą  s i ę  n a

tem. co już było ogłoszone przy publikacji se- 
hwestru, a mianowicie, że król Jerzy i jego 
minister hr. Platen, konspirowali przeciw Pru­
som, że król utrzymywał we Francji legię 
(400 ludzi), przeznaczoną do odebrania Pru­
som Hannoweru, że listy hrabiego Platena, przy­
trzymane u jednego ajenta hannowerskiegu ,i 
Landek na Szląz|a^który był szpiegiem pruskim, 
zdradzały projeląta króla Jerzego, że na obebo 
dzie w Hietzing ̂ król wyraźnie Jfcówił o prawach 
swoich meprzedawnionych do fonu i t. d. Co do 
elektora heskiego, ten wydal memorjał i roze­
ślą1 go do dworów, a w nim mieści się obraza 
króla pruskiego i rządu pruskiego.

Postępowanie to ministerstwa pruskiego iest 
nieprawne. Rzeczą bowiem jest sądów a nie Cia­
ła prawodawczego, orzekać konfiskatę majątku 
osób skazanych. Rząd pruski nie wytoczył jednak 
procesu sądowego ani królowi hanowerskiemu, 
ani elektorowi heskiemu. Sejm pruski uchwala­
jąc konfiskatę, co niewątpliwie nastąpi, stanie się 
uczestnik em bezprawia.

Budżet pruski na r. 1869 wynosi 167,597.463 
tal., co w porównaniu z rokiem poprzednim w* 
kaznje przybytek w dochodach o 7,840.605 tal., 
lubo dochody stale zmniejszyły się o 236.638 tal. 
Niedobór wynosi 5,200.000 talarów.

F ran c ja . W Paryżu zdziwiono się niema­
ło tem, że właśnie ten numer Conttitutionnei w 
którym ogłoszono pokojową mowę króla pruskie­
go, mieścił w sobie aż trzy artykuły, uderzające 
na Prusy, jaku ńa mocarstwo, które w Europie 
przyczynia się najwięcej swojem postępowaniem,, 
do budzenia obaw i wojowniczych wieśei. Pełw^ 
mocnik pruski, hr. Solms, zastępujący br. Goltza, 
udał się po margrabiego de Monstier, żądając od 
niego w drodze poufnej stosownych wyjaśnień. 
Margrabia odpowiedział, że podobne zachowanie 
się wyżrzeczonego dziennika bardzo go dziwi, i 
zarazem przyrzekł dołożyć starań, aby w urzędo­
wych organach nie pojawiało się odtąd nic ta­
kiego, coby mogło sprzeciwiać się cesarskiej po­
lityce. Mi lister nie taił jednak przed pruskim 
pełnomocnikiem, że od czasu ogłoszenia listn z 
dnia 19. stycznia i nowej nstawy prasowej, rzą­
dowi trudniej azić jak kiedykolwiek kontrolować 
swoje organa Często się zdarzy, że bez wiedzy 
ministrów pojawi się w ich kolumnach coś ta­
kiego, eo potem zatrważa publiczną opinię.

Jeden z paryzkich korespondentów, piszą­
cych do Gazety Kotońskiej, zapewnia, że układy 
i*“ ?dzy Francją a Włochami w sprawie rzym- 
91®j> nie przyniosły żadnego skDtku, chociaż po- 
seł Nigra podejmował je niejednokrotnie.

Peveil iwierdzi, że straty, które Francja po- 
nosi w skutek ogłoszenia nowej ustawy woj- 
skowej, wynoszą 125 milionów miesięcznie,
* tipz 800 tysięcy zdrowych ludzi zostało o- 
derwanych od codziennych zatrudnień, któ- 
rym naród musi nadto dawać utrzymanie.-

Zapewniają, że cesarz kazał ministrowi spraw 
wewnętrznych dowiedzieć się od prefektów o n- 
P^sobie^iU ludności na prowincji. Z nadesłanych 

sPr<> (rozdań okaznje się, że opozycja noże przy 
°ęólnych wyborach zyskać trzydziestu,'1 a może 
nawet czterdziestu więcej nowych deputowanych.
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Burmistrze w departamencie Tcnne idąc za 
przykładem swego kolegi z Laroche, wydali bar­
dzo ciekawe rozporządzenie, które zabrania wła­
ścicielom domów gościnnych i w ogóle wszyst­
kich szynkowni, sprzedawać napoje znanym pija­
kom. Równocześnie burmistrze przesłali szynka 
rzom spis wszystkich osławionych pijaków. Zda­
łoby s ię , aby podobne rozporządzenie wydano i 
w innych krajach europejskich.

Siostra Patrocinio wydzierżawiła koło Bayon- 
ny majątek Urdanacb, gdzie osiedlą się wszystkie 
hiszpańskie zakonnice, należące do tego samego 
co ona zakonu.

H iszpania. Las Provincias, dziennik wycho­
dzący w Walencji, odkrywa niektóre rzeczy, dzie­
jące się w Madrycie poza kulisami. Naczelnicy 
ruchu, mówi rzeczony dziennik, składający się z 
unionistów i progresistów, zgadzali się od same­
go początku w tem, że na miejsce upadłej dy- 
nastji, należy ustawić konstytucyjną monarchię. 
Dziś okazuje się, że każde z rzeczonych stron­
nictw ma osobnego kandydata. Unioniści pra­
gną ujrzeć na tronie Don Ferdynanda, ekskróla 
portugalskiego, podczas gdy drudzy marzą o 
księżnie Ludwice, przy której boku stałby jej 
mąż, książę Montpensier. Naczelnicy powstania 
nie mogli się jeszcze porozumieć co do przy­
szłego króla. Stronnictwo republikańskie skorzy­
stało z tej niepewności — i dziś zyskuje ono co­
raz więcej zwolenników tak między umiarkowa­
nymi, jak i między masami prostego ludu. Nawet 
duchowieństwo zaczyna mu sprzyjać. W miarę 
jak wzrastają widoki republikanów, wzmagają się 
także nadzieje karłistów.

Madrycka Epoca potwierdza także, że twór­
cy rewolucji zapatrywali się zgodnie na przy­
szłą formę rządu, wszelako nie mogli się porozu­
mieć co do osoby kandydata; że unioniści 
przyjęli jakieś „zobowiązania" wobec księcia 
Montpensier, podczas gdy progresiści chcieli 
Ferdynanda portugalskiego, i że nareszcie oba te 
stronnictwa porozumiawszy się z republikanami, po­
stanowiły zostawić do rozstrzygnięcia tę drażliwą 
kwestję prawodawczym kortezom. L'Epoca do­
daje, że wszystkie te stronnictwa są bardzo do­
brze uorganizowane, podczas gdy ogół zachowuje 
się biernie, nie troszcząc się wiele o to, kto po 
Izabeli będzie panował w Hiszpanii. Wśród 
takieh nieporozumień przygotowują się ogólne 
wybory.

Wybory do kortezów odbędą się niezadługo, 
bo już dnia 15. grudnia ciało to ma się zebrać 
w Madrycie. Ruch,wyborczy objawia się już w 
całej Hiszpanii. Duchowieństwo bierze w tej a 
gitacji także bardzo czynny udział.

Jeden z madryckich korespondentów pisze 
do f Indep. Belge, że zwolennicy Don Karlosa i 
wypędzonej królowej Izabeli marzą o powstaniu, 
mającem na celu obalenie dzisiejszego stanu 
rzeczy w Hiszpanii. Rząd odkrył już w Sewilli u 
pewnego proboszcza znaczny skład broni, w Ma­
drycie u jakiegoś prałata znaleziono 6 milionów 
realów, przeznaczonych na cele spisku, przez 
granicę sprowadzono z Francji 127 skrzyń z sza- 
Bpotami. i umieszczono je w okolicy Jaca, nare­
szcie w Nowarze u wszystkich księży schodzą 
się karliści, którzy zajmują się werbowaniem 
ochotników.

Ambasador moskiewski przy dworze madry­
ckim, książę Wołkoński, wraca z Petersburga na 
swoją posadę, abj z rządem prowizorycznym za­
wiązać dyplomatyczne stosunki. Telegram, nade­
słany z Paryża starej Pressie wiedeńskiej, zape­
wnia, że książę wiezie jakieś specjalne polecenia 
swego rządu do hiszpańskiego ministra spraw za­
granicznych.

W schód. Safet-basza podpisał na dniu 5. 
b. m. z pełnomocnikiem austrjackim, p. Proke- 
szem, protokół, pozwalający austrjackim podda­
nym nabywać posiadłości ziemskie w calem pań­
stwie Tureckiem. Podobny protokół podpisał on 
także z pruskim ambasadorem.

Z Kandji donoszą pod dniem 30. paździer­
nika, że dowódzcy wojsk tureckich zamierzają 
przedsięwziąć wspólne operacje przeciw Milopo- 
tamos. — Grecki parostatek „Enosis" przywiózł 
znów zapasy amunicji na wyspę.

W mieście Kandji przebywa obecnie bardzo 
wielu powstańców. L a Turquie zapewnia, że wszy­
scy zagraniczni ochotnicy myślą opuścić Kandję, 
i że . w tym celu udali się do dowódzców zagra­
nicznych okrętów, aby ich przyjęli na swe po­
kłady. Rząd grecki zwichnął nową wyprawę, 
którą przygotował Zimbrakaki. Powstanie musi 
j'*ł* niemieć żadnej nadziei powodzenia, gdyż z 
A n telegrafują pod dniem 6. b. m ., iż lada 
dzioń musi ono skonać. Podobne oświadczenie 
nie jest bez znaczenia, tem bardziej, jeżeli się 
zważy, że źródła greckie mówiły dotychczas o 
sa m y c h  tylko zwycięztwach powstańców.
; Z Paryża piszą do U Indep. Belge: „Gabi­

net tuileryjski, który pierwszy uznał wybór księ­
cia Karola, nie czuje teraz zbyt wielkich sym- 
patyj dla gabinetu Bratiana. Gabinet wiedeński 
zgadza s'5 w tym względzie z gabinetem fran- 
enzkim, a p- Beust utrzymuje zarówno margra­
biemu de Moustier, że w Rumunii nie będzie tak 
długo pokoju i porządku, dopóki p. Bratiano 
i jego przyja?'e a ' e zostaną usunięci od stera 
rządu. Anglia z£aazą się w tych zapatrywa­
niach, nie dlatego jednak, aby zamierzała po­
chwalać politykę °. j rzeczonych mocarstw, lecz 
z powodu, że chciałaby od księztw Naddunaj- 
skich odwrócić wielkie niebezpieczeństwa. Gło- 
śuo mówią o tem, w razie gdyby książę 
Karol nie odpowiedzią* wymaganiom mocarstw, 
W y s o k a  P o r t a  z a ł oż y  u r o c z y s t y  p ro ­
t e s t  p r z e c i w  j e g o  w y b o r o w i  kWry na. 
ruszył postanowienie paryzkiego rai tatn. Tra­
ktat paryzki postawił był zasadę, że w Rumunii 
może paoować tylko krajowiec.

ty Bukareszcie zawiązało się „demokraty­
czne stowarzyszenie Wsehodu", które rozpoczę­
ło swe życie ogłoszeniem następującej prokla-
macji '• . , ,

rf)o ludów wschodnich 1
"Wschód był ojczyzna cywilizacJb sztuk i 

umiejętności. Na W schodzie podnosi s ię  słoń­

ce, ogrzew ające ziemię sw em i dobroczynnemi 
prom ieniam i. Lecz ty ran ia  zrobiła z tego k ra ­
ju  pustynię, a gdzie niegdyś panow ała  sztuka 
i um iejętność, tam  widzimy dziś niepew ność i 
ciem notę. L udy W sch o d u ! Przyszłość leży w 
w aszych rękach . W ielki p isarz  p o w ie d z ia ł: 
„K ażdy lud ma ta k ą  przyszłość, na  ja k ą  zasłu­
żył." D yplom acja s ta ra  się w as rozdzielić i 
w ten sposób kopie wam grób, K to w as roz­
dziela, je s t  w aszym  wrogiem  p rzeciw  niem u 
m usicie zebrać w asze siły . W w aszych rękach  
leży w asze zbaw ienie. Musicie działać. P odajcie  
sobie b ra tn ią  d ło ń , a cel zostanie osiągnięty . 
Podejrzliw ość i niezgoda niech będą dalekiem i 
od w as ! Z aklinam y was, bądźcie głuchym i na 
cudze p o d szep ty , k tó re  chcą m iędzy wami 
w szcząć to re lig ijn e , to narodow e zatarg i. 
W y potrzebujecie wolności. W y potrzebujecie 
ośw iaty. O św iata dla w sz y s tk ic h ! P r a c a ! P o ­
lepszenie m aterjalnego położenia ! Podniesienie 
d o b ro b y tu ! Postęp  ! W ytrw ajcie w w alee1 z 
przeciw nościam i, bądźcie przyjaciółm i w szystk ie ­
go co dobre. Z anim  rozpoczniecie w ielką pracę, 
zbierzcie środki do now ej budowy. Do dziś p ra ­
cow aliśm y w cichości ukryci. Dziś nadszedł 
czas, abyśm y jaw n ie  w ystąp ili, bośmy przejrzeli 
m achinacje dyplom acji.

„(Podpisano) Centralny komitet demokratycznej 
konfederacji na Wschodzie.“

Proklam acje  tę ogłoszono we w szystkich j ę ­
zykach, znanycb na W schodzie , nie w yjm ując 
naw et tu reck iego .

K r o n i k a .

— M ianow anie. Jego  c. k. A postolska Mość naj- 
wyższem postanowieniem  z d. 28. z. m. raczył najmi- 
łościw iej mianować dr. A leksandra Stopczańskiego, ch e ­
mika i dy rek tora instytutu cbem iezno-patologicznego 
przy uniw ersytecie krakow skim , nadzwyczajnym profe 
sorem  tegoż uniw ersytetu. , f  '

— W y d z ia ł c zy te ln i a k a d em ick iej składa niniej- 
szem p. Józefowi Supińskiem a publiczne podziękowanie 
za łaskaw e udzielenie dzieł swoich szacownych bez­
p łatnie.

Niemniej poczuwa się W ydział do m iłego obowiązku, 
zasłać wyrazy podziękow ania pannie W andzie K leczko- 
w skiej, k tó ra  darem  kilkudziesięciu nader cennych dzieł 
b ibliotekę naszą wzbogacić raczy ła .

Lwów d. 9. listopada 1868.
Seweryn Sośnicki, przewodniczący. Czesław Niewiadom­

ski, sekretarz.
— W  Z ło c z o w ie  dnia 7. b. m. odbyło się drugie 

walne zgrom adzenie filii Tow arzystw a pedagogicznego, 
na którem  także wybór W ydziału filii uskuteczniony 
został. Na prezesa filii tegoż Towarzystw a został w y­
brany A ugust hr. Łoś, w łaściciel B ortkow a, zastępcą 
ks. Hula, k a tec h e ta  przy szkole g łów nej; sekretarzem  
p. N ow akow ski, nauczyciel miejscowy; podskarbim p. 
S iarkiew icz, dy rek tor szkoły miejscowej; wydziałow ym i 
pp. Lubowicz nauczyciel miejscowy, Nawrocki nauczy­
ciel z N owosiółek i p. Macewka nauczyciel z Sasow a. 
Między innemi wnioskam i uchwalono na tem posiedze­
niu udać się z prośbą do Rady pow iatow ej, by ta  z k a ­
sy reprezentacji powiatowej raczyła zaasygnować 40 złr. 
w. a. na zakupienie książek treści ludowej, a szczegól­
niej dzieła, tłnm aczone przez K arola Forstera , do biblio­
teczki szkół pow iatu. Miałaby to  być „wędrowna bi­
blioteka" dla szkół ludowych, a oddana pod zarząd filii 
Tow arzystw a pedagogicznego, tudzież podzielona na 
kilka oddziałów, przechodziłaby z jednej szkó łk i do 
drugiej.

— Z b ie g  g łu c h o n ie m y , o którym  pisaliśm y w je ­
dnym z ostatnich numerów Gazety, został już p rzy trzy­
many w Szczercu i pow ierzony nazad tutejszem u zak ła ­
dowi.

— S try j dnia 7. listopada. Rada gminna na wczo- 
rajszem posiedzeniu wybrała do Rady powiatowej na 
miejsce c. k . konsyliarza obwodowego w Złoczow ie, tu ­
tejszego r. k . proboszcza, ks. Jan a  Karasiewicza.

— Itndn szk o ln a  k rajów  A uchw aliła polecić dla 
czytelń Bzkółek ludowych dziełko , wypracowane przez 
p. H ipolita S tupnickiego , pod ty t . Geograjiczno-staty- 
styczny opis Galicji, jakoteż przez tegoż wydawane cza­
sopismo Opiekun polskich dzieci.

— Przed trzem a tygodniam i sprzedano w W iedniu na 
licytacji konia, na którym  jen . Benedek dowodził w b i­
twie pod Sadową. N abył go fiakier za cenę 89 z ł r . !

— M in is te rs tw o  w ig ie r s k ie  zarządz iło , ażeby 
cała służba przy w szystkich kolejach żelaznych na 
W ęgrzech nosiła strój narodowy.

— W C z y ż y k o w ie , pod W innikam i, zaszło onegdaj 
krwawe starcie włościan z wojskiem. W ojsko dało 
ognia. Bliższe szczegóły jeszcze nam nieznane.

G ospodarstw o, praem ysl i handel*
W sp raw ie  p o tą ezćn i»  k o le jo w eg o  G a lic ji z 

W ęgram i. Tem i dniam i odbyła się w Wiedniu konfe­
rencja w ęgierskiego m inisterstw a z przedlitaw skiem , 
celem oznaczenia k ierunku połączenia kolejowego W ę­
gier z Galicją. Dziennik peszteński Hazank dowiaduje się, 
że wiedeńscy ministrowie wojny i skarbu są za zagw a­
rantowaniem ty lko  linii do Przem yśla. Miuisterstwo wę­
gierskie zaś trudno aby się dało zmusić do uznania tej 
linii, skoro sejm w ęgierski uchwalił już koncesję i gw a­
rancje dla linii Csap-Munkaos, azatem  milcząco ośw iad­
czyło sie już za przedłużeniem  jej z Munkacza na Stryj 
do Tarnopola. Iuaczej zaś nigdyby nie było zezwoliło na 
urwanie sieci kolejowej w M unkaczu. Zresztą opinia 
w ęgierska oświadczyła się już w ybitnie za połączeniem 
w tym  kierunku , równie jak  za poprow adzeniem  dru­
g iego połączenia doliną Popradu do Tarnow a, a to  ze 
względów handlowo-politycznych i strategicznych, na 
k tóre baczyć będzie rząd w ęgierski praw dopodobnie, a 
sejm bez w ątpienia. Jednocześnie um ie:cił Pester Lloyd 
obszerny artykuł, dowodząc konieczności wybudowania 
kolei od Mnnkacza na Stryj do Tarnopola. Pester Corr. 
konstatuje, iż całe dziennikarstwo w ęgierskie oświad­
czyło sie jedynie za tem i dwoma kierunkam i (Munkacz-
S t r y j - T a r n o p o l  i D o b s a n - P o p r a d - T a r n ó w ) ,  a przeciwko
linii przem yskiej (od K oszyc).

— S z k o ła  ro ln icza  w  C Jzernichow ie. W yczy­
tawszy w Gazecie Narodowej z dnia 27. października b. r. 
w iadomość, jakoby kom itet wydelegował komisję do 
zjazdu na grun t do Czernichowa, pospieszam zrobić u-

wagę, że nie na sesji kom itetu, lecz na ogólnem zebra­
niu członków Tow. rolniczego kom isja ta  wybraną zo­
stała.

Świadczy to Dziennik rolniczy nr. 15. z d. 1. sierpnia 
b .r ., w którym  też wymieniono nazw iska siedmiu człon­
ków, tę  komisję składać mających.

W ypada ztąd, że członkowie niepotrzebnie oczeki­
waliby na jak ieś wezwanie, gdyż z mocy swej delegacji 
mają już prawo i ciążący na nich obowiązek udania się 
do Czernichowa, i w tym celu proste pomiędzy sobą 
porozumienie się bez jakichbądż innych formalności by­
ło dostatecznem .

Gdyby to  się stało wcześniej, byłoby o wiele ko ­
rzystniej, bo czas drogi dla m łodzieży upływa pod do- 
rywczem, bez wielkiego kłopotu nrządzonem zastęp­
stwem. Lecz nie można członkom przypisyw ać opie­
szałości w rzeczy tak  ważnej krajow ej, raczej zwłokę 
wypada tłumaczyć tą  okolicznością, że dotąd był czas 
pilnych zajęć gospodarskich, od których trudno na dłu­
żej odrywać się gospodarzowi.

T erąz jednak, gdy pora na to pozwala, spodziewa­
my się, iż szanowni członkowie zajm ą się przedmiotem 
sobie poruczonym w ten sposób, iż niety lko  zbadają 
stan rzeczy obecny, złe i n iedostatki tego zakładu, ale 
obok tego  w ypracują p ro jek t zmian, koniecznie tam  po­
trzebnych, i takow y przyszłem u ogólnemu zebraniu 
przedłożą.

Bo jak  z jednej strony kom itetow i i ku ra to rji wy­
łączna należy się zasługa za to , co tam  je s t dotąd, tak 
nawzajem kom isja zasłuży się niezmiernie całemu k ra­
jow i, a w szczególności szkole czernichowskiej, suro- 
wem i bez wszelkich ubocznych względów wyświece­
niem istniejącego stanu, i projektem  nowej a niezbę­
dnej organizacji tak pod względem zarządu i kierunku 
jak  i nauki, udzielauej tam  przez niektórych nauczy­
cieli, wcale do nauczania niezdolnych.

Dla chcących widzieć, jes t tam dużo do widzenia, i 
dla chcących zrobić coś pożytecznego, jes t tam dużo do 
zrobienia.

W Dzienniku rolniczym wyżcytowanym zam ieszczone 
są „aforyzmy gospodarskie", których osnowa dziwnie 
przypada do zadania, jak ie  wybraua kom isja ma do speł­
nienia w Czernichowie.

„Nie bądź kretem , szukaj słonecznego św iatła  dla 
serca, rozumu i roli — umiej to  św iatło skupiać i 
więzić*.

W ybornie powiedziano; dodamy ty lko  do pow yższe­
go aforyzmu tę m ałą zmianę, aby szanowna kom isja 
s k u p i w s z y  ś w i a t ł o  z badań swoich, nie w i ę z i ­
ł a  g o ,  ale o b j a ś n i ł a  niem zebranie ogólne. A lbo­
wiem zarządzająca dotąd kuratorja  i kom itet zbyt widać 
ściśle trzym ały się brzm ienia aforyzmu: talpa caret visu.

Z okazji wzmianki o kretach, zdaje nam się, że na­
zbyt zagnieździły się one w obrębie szkoły czernichow­
skiej, — ztąd masa nierówności, k tó re  rozrzucić i w y­
równać potrzeba, aby powierzchnia stała się gładszą i 
pod korzystną uprawę zdatną.

P ro jek t ten popiera nawet drugi aforyzm , bo po­
wiada :

„Gdyby okok najlepiej uprawianych łanów twoich 
tylko tak  malucbny kaw ałek roli był zachwaszczonym, 
jak  ta  oto ćw iartka papieru — jutt nie zaszczyt dla 
ciebie."

Tym czasem  w Czernichowie nie tak  jak  ćw iartka, 
ale je s t spory kawał roli do nauki, obszerne zabudowa­
nia i kilkudziesięciu młodzieży, kosztem kraju utrzym y­
wanych, z których kraj spodziewać Bię ma prawo uzdol­
nionych oficjalistów.

Na cóźby się zdały zatem najlepsze, naw et na w iel­
kiej niwie przedsiębrane prace i usiłowania Tow arzy­
stwa rolniczego, jeżeli ta  ć w i a r t k a  (mówiąc języ ­
kiem aforyzm u), k tó rą  Czernichów przedstaw ia, zam a­
zana w sposób tak  nieczytelny i nieprzystępny, że chy­
ba ktoś zbyt dobrej woli i nie mniejszej obojętności, 
w bazgraninie tej jak ą ś  naukę dla młodzieży upatrzyć 
potrafi ?

S try j dnia 5. listopada. (Ceny targowe. )  Mierzyca 
pszenicy 3.50. żyta 2.75, jęczm ienia 1.75, owsa 1.10, 
hreczki 2.70, grochu 2.50, kukurudzy 2.60, fasoli białej
2.50, czerwonej 2 z łr.. kartofli 80 cent., cebuli dym ki 
2 złr., funt mięsa w ołowego 13 c ., m asła świeżego 55 
cent., grzybów suszonych 75 c., kopa ja j (60 sztuk) 85 
cent., kapusty 1.80, sąg drzewa tw ardego 6 złr., m ięk­
kiego 5 złr. — Wołów i bydła rogatego  było dużo na 
targu, ale ty lko  woły do stajni na brabę kupowano. 
Tucznych wołów m ało kto kupow ał, ale za to  n ieroga­
cizną handel ożywił się, bo przybyło dużo kupców na 
dzisiejszy ta rg  z Morawy i zakupili całą ilość spędzoną 
na targ .

O św ię c im  4. listopada. Na ta rg  dzisiejszy n ad e ­
szło 914 wołów. Płacono za sztukę 500funt. 125 złr., 
400fnt. 92 złr., 380fnt. 82% z ł r . ; co podług rachunku 
wiedeńskiego za 100 funt. wagi 29 złr. w ypada. W szy­
stk ie  woły zostały  sprzedane.

W. Woliński, w eterynarz.

(F .) W ied eń  dnia 8. listopada. In teresa  na dzisiej 
szej giełdzie zbożowej szły słabo. C yfra tranzakcji w 
pszenicy dosięgła zaledwo 20.000 m ierzyć; pszenica 
spadła o 10 cent. Notowano : pszenicę 86—88funt. po 
4 .6 0 -5  ab Wiedeń, 4 .4o—4.70 ab Raba, żyto 80—81fnt. 
Po 3,60 ab W iedeń; jęczm ień 73fht. po 4.25, 72fnt. po 
3.8 i - 3 .8 5  ab Wiedeń.

Spęd wołów w ynosił: z Galicji 1714, z W ęgier 745, 
z innych prowincyj 649, razem  3108 sztuk . Cena 27 do 
32%  złr. za cetnar.

E d y k ta . obw. w Sam borze zawiadamia Rozalię 
R ath o pozwie W ojciecha Jerzym ow skiego i Henryki 
C zajkow skiej względem w ykreślenia prawa własności 
Pozwanej do kwoty 654 z łr ., intabulowanej na dobrach 
D ydiatycze, Ostrów, O kopy i Błażowszczyzna.

Sąd obw. w Nowym Sączu wzywa wierzycieli czę­
ści dóbr Stare R ybie. — Sąd obwod. w Przem yślu za­
wiadamia Hrazma Zbrożka, Feliksa Macudzińskiego, 
Mendla W einbergera i Chaję W einbergerow a o pozwie 
C ezara hr. Męcińskiego względem ekstab . prawa dzier­
żaw y ze stanu biernego dóbr D ukla. — Sąd obw. ta r­
now ski zawiadamia W ilnelm a hr. S iem ieńskiego, Ama­
lię  z hr. Stadnickich Siem ieńską, Marję z Siemieńskich 
L ew icka, Sewerynę z Siem ieńskich Kolowratową, Stani­
sław a W ilhelm a S iem ieńskiego i Annę ks. Jabłonow ską 
o pozwie Leona D rezińskiego o ekstab . sumy 956 zip.

Ostatnie wiadomości.
Morgenpost donosi, że w sobotę polskie koło 

delegatów uchwaliło popierać projekt komisji w 
Izbie przy uchwalaniu ustawy wojskowej.

W Wiedniu nie pozwolono zawiązać się to­
warzystwu pod nazw ą : Wehroerein,

Francuzki dwór cesarski zaprowadził nowość 
w swoich zwyczajach. Oto między zaproszonymi 
gośćmi na uroczystości i zabaw y w Compiegne 
znajduje się w każdej serji po dwóch uczniów z 
wyższych szkół w Paryżu  j 7 szkoły wojskowej 
z St. Cyr. _ I

Cesarstwo przybyli d. 5. b. m. do Compiegne, 
gdzie ich ludność w itała ze zw ykłą  okazałością.

Obok procesu, wytoczonego antorom  demou- 
stracji na Montmartre, tudzież redakcjom  dzienni­
ków  Avenir National i Reveil za og łoszenie sk ład ­
ki na pom nik dla B au d in a , w P ary żu  spodzie­
w ają  się teraz nowego procesu przeciw  osobom, 
rozszerzającym  manifest tajnego tow arzystw a, 
noszącego nazw ę : Commune revolutionnaire de Pa- 
ris. Policji udało się już przytrzym ać k ilk a  po­
dejrzanych osób. Z daje  się jednak , że owe to w a ­
rzystw o w P aryżu  woale nie istnieje, i że tylko 
Feliks P y a t d rukuje  pow yższe manifesty w L o n ­
dynie , a  zw olennicy je g o  rozrzucają je  potem  
we F rancji. i

i K ró low i Izabela przybyła z swoim mężem 
i księdzem Claret do Paryża, n

Prim  został m ianowauy jeueralnym  kapita­
nem aimii.

Taghlatt p isz e : „Z Carogrodu donoszą nam,
że w tej obwili toczą się tam  ważne narady 
między W ysoką Porta a przedstawicielami mo­
carstw  opiekuńczych, z powodu zachowania się 
Rumunii. Posłow ie oczekują ważnych instrukcyj. 
Położenie jest groźne".

Ormiański patrjarcha z Eczmiadzyn, przybył 
z Moskwy do Konstantynopola, gdzie kosztem 
rządu moskiewskiego będzie się starał założyć 
sem inarjum  szyzm atycko-orm iańskie.

Dnia 5. b, m. królow a angielska wróciła ze 
Szkocji do W ind so ru , a ks. Napoleon wyjechał 
z Anglii do P aryża.______________________ “

Telegramy „Gazety Narodowe]”
W iedeń d. 10. listopada Dzisiej­

sza Wiener Ztg. ogłasza reskrypt cesarski, od­
raczający zebranie się delegacyj austrjacko-wę­
gierskich do dnia 16. b. m.

Na konferencji deputowanych radzono nad 
ustawą wojskową. Minister dr. Giskra stawał 
w obronie powszechnego obowiązku sluienij 
wojskowo; koszta oblicza na 80 milionów złr., 
co jest wcale pomyślnym budżetem pokojowym.1 
Prawo przyzwalania poboru rekrutów jest tro­
chę ograniczone, ale nie zniesione. Z'powodu, że 
mandaty deputowanych węgierskich wkrótce 
wygasną, załatwienie tej sprawy przed zebra­
niem się delegacyj jest jak najpilniejsze. Także 
i mocarstwa obce interesują się żywo przyjęciem 
wspólnego, austrjacko-węgierskiego systemu o- 
brouy. Ministerstwo nie może przyjmować i 
nie przyjmie na siebie odpowiedzialności za wy­
padki, któreby z odroczenia wyniknąć mogły, 
w wspólności bowiem wojska spoczywa gwa­
rancja istnienia konstytucji. —  Sturm zapowie­
dział wniosek odraczający.

K u r s a  z dnia 9. listopada 1868. godz. 2. 
mm. — popołudniu.

W ie d e ń . Pożyczka bezpodatkow a 59.90. Akcje 
Karola Ludwika 210.75. Kolej siedm iogrodzka 147.—. 
Kolej południowa 185.50. Kolej alfBIdzka 148.25. Kolej 
państwowa 273.60. Kolej lwowsko-ozerniowiecka 178.25. 
Kolej ffinfkirch. 158.—. Kolej północna 195.—. Kolej 
Rudolfa 140.50. Kolej Franciszka Józefa  160.50. Gali­
cyjskie oblig. indemnizacyjne 66.25. L osy 1864 r. 103.40. 
Napoleondor 9.32% . Pruski kuran t 1.72% Usposobię, 
nie stałe.
K u r s a  z dnia 9. listopada *1868, godz. 6 

min. — popołudniu.
W ie d e ń . Pożyczka bezpodatkowa 59.90. Akcje 

kredytowe 222.90. A kcje banku anglo austr. 167.—, 
Akcje zakładu zastawniczego 139.50. Akcje Karola Lu­
dwika 210.75. Kolej południowa 186.40. Kolej alfóldz- 
ka 148.—. Kolej państwowa 272.10. Kolej Kudolfa
140.50. Losy 1860 roku 88.60. Napoleondor 9.33% 
Kolej półn.-zach. 66%. A kcje banku nar. 314.— Usposo­
bienie ka  spadkowi.

Paryż. Renta 3*/, — .
W ro c ła w . Pszenica 82. Zyto 67. Owies 41. Rze­

pak zimowy 192. Koniczyna —.
B erlin . Moskiewskie banknoty — . Akcje k re­

dytowe 97% . Lom bardy 108% G alicyjska kolej 91%- 
Kolej państwowa 157%. Wiedeń — . Pszenica —. -  
Zyto 55%. Owies 33’/, .  Usposobienie sta łe .

CENNIK G IEŁDY.
w e  L w o w ie  dn ia  9. listop ad a .

I A kcje z a  sz tu k ę .
Kolei gal. K ar. Ludw.................... ....
Kolei Lwow. Czerń. , . . . . .
Banku hyp. galic.................................
Papierni czerl. bez dyw. . . •

II- L isty  za sta w n e za 100 tir.
Tow. kred. gal. m. k . l  N 3 • • •
Tow. kred. gal. w. a. > o, • • ■
Banku hypot. galic. )  m • • •

III. O bllg i za 100 tir.
Indemnizacyjne galic . . • • • •

d tto . Wk. krakow. . . .
dtto . Ks. bu ko wiń. . . .

Pożyczki głodow. z r . lobo • , .
P ierw . kol. g*l- K‘ L \} ‘ em- * - •

dtto dtto dtto H . em. . . .
d tto  dtto Lw. C zem .

I- emisji . . .
dtto d«o dtto  1L d tto  . . .

IV . M onety,
Dukat holenderski , _
Dukat cesarski 
Napoleond’or . . .
półimperjał rosyjski '
Rubel srebrny r o s y j s k i ...................
dtto papierow y dtto  

B anknoty, poi. za  100 zł. poi. . . ’
T alar p rusk i s r e b r n y .........................
P ruskie b ilety  k a s o w e ...................
S rebro ...........................

Sprzedano: L isty  zastaw ne Towarzystw a k redy t, gal.
po 74.20, Banku hypot. galic. po 84.59, R uble m osk. 
papierow e po 1.59% do 1-69%, Pszenica korzec 170 ft. 
effect 7.10 (listopad-grudzień ab K am iouka), K oniczy­
na korzec 180 ft. po 42 zlr. (styczeń 1869), F aso la  
b ia ła  korzec 180 ft. netto po 7 złr. (za miesiąc ab 
dworzeo K aro le  Ludwilssi.

Płacą Żądają
w. a. w. a.

zł. ct. z ł.| ct.

211 50 212 25
173 50 174 50
00 00 00 00
00 00 00 00

77 75 78 15
74 0 1 74 4(1
84 50 85 00

66 60 67 10
00 00 00 50
oc 00 On 00

100 00 101 50
00 00 00 00
00 00 00 00

74 50 75 50
00 00 00 00

5 42 5 47
5 47 5 52
9 30 9 38
9 42 9 52
1 76 1 80
1 59 1 60

00 00 00 00
00 00 00 00

l 71 1 72
114 00 115 50



A GAZETA NAROKOWA z dnia 10. L.slopada 1868.

W 3fcrvi9 ^ 1 T»vS? -SAPC -̂

Ces. król. uprzywil. kclej cesarzy wiozą Rudolfa.

E M I S J A

& (H )t.090 t r .  w. a. w 2# .|0<D sd iŃ ic I abligaej;
p ie r w s z o r a e d n y c b .

Kapitat zakładowy c. fer. u p » iyw  kojiei cesarzew icza  R udolfa dla przestrzeni drugiego perjodu budowy, mianowicie z S tey er  
do W eyer, z Rottenqąann do M ichael, z L aan sdorf do Mftsel i z St, V eit do C slo w cą , składy się z 12,910.2(10 astr. w , a w  
akcjach które są już ulokowane, i z 12,910.200 zlr. w. a. srebrem  w  obligacjach p ici w szorzędn ych , z których

20 000 sztuk t. i. 0,000.000 dr. w. a. srebrem aibo 4,000.000 ki.
p o  c e n i e  7 ©  p r o c e n t ó w  s r e b r e m01  .1) .

do publicznej subskrypcji się pozostawia.
Obligacje pierwszorzędne c. kr. kolei cesarze w Lcza Rudolfa będą 5% t. j . rocznie lii a;|f. sir. a  srebrem  bez ja k ieg o k o lw iek  

strącan ia  za stem ple lab  podatek  oprocentowane, a wypłata procentów nastąpi półrocznie, mianowicie 1. kwietnia i 1. października każaego roku.
Obligacje będą w pełnej w artości nom inalnej w  p rzeciąga  la t 51 srebrem  w drodze rocznego losowania spłacane. Pierwsze

' V IV  . ' l '  • s\ '̂  t?' O ' * ' ^, ii 1 1 t

losowanie odbędzie się dnia 1. października 1870 r.
" Tak wypłata procentów, jakoleż spłata wylosowanych obligacyj nastąpi w Wiedniu i w najznakomitszych miejscach zagranicznych w 

brzęczącej monecie.
Dochód czysty c. kr. uprzyw. kolei cesarzewieza Rudolfa będzie przedewszystkiem użyty na zapłacenie procentów i amortyzacyjnych 

kwot tych obligacyj pierw szorzędnych, i obligacje te mają pierwszeństwo przed prawami akcyj do procentów i dywidendy.
Za rzetelną wypłatę procentów i kwot amortyzacyjnych tych obligacyj poręcza całkowity ruchomy i nieruchomy majątek kolei, a opróez

tego  c- k. anstr. zarząd  p ań stw a; gw aran cja  w ed łu g  um ow y jnź z dniem  w yd an ia  obligacyj ma m oc ob ow iązującą
1 Zapisem dłużnym ć. kr. uprzyw. kolei cesarzewicza Rudolfa dozwolona jest - w oln ą  od - o p ła t  in ta b u la c ja  na całkow itą  własność

realną kolei, takowe przechodzą w razie, gdyby kolej przez państwo nabytą została, o ile by one iz do owego czasu nie byty spłacone, jako
ciężar realny na nowego właściciela kolei.

iltt:

W A RUN l i i i  v i  m u .

Subskrypcja odbędzie się w dniach 0 . | i  1 0 ,  l i s t o p a d a  K > .  i * . :
W W i e d n i a  w B an k a an g ie lsk o-aastijack im , 
we L w o w i e  w F J ii Ra kn an g ie lsk o-aostrjack lego ,
w L i p s k a  w P ow szech n ym  niem ieckim  Z ak ładzie k red ytow ym  (Allgemeine deutsche Creditanstalt), 
w B e r l i n i e  u panów L eipziger & Rkchcer, 
w W r o c ł a w i a  u panów L eip ziger & R ich ier, 
w F r a n k f u r c i e  n. M. u panów F rlan ger  . S yn ow ie , 
w S z t u t t  g a r d z i e  u panów B raci B enediet, 
w M o n a c h i o m  u panów R ob ert V. F roh lich  & Com p., 

poaczas zwykłych godzin biurowych, zostanje jednak już 9. listopad a b. r. zamkniętą, jeżeli tego dnia rozporządzalna suma przez subskryp­
cje osiągniętą lub przekroczoną będzie.

2. Rezultat subskrypcji będzie ogłoszony pismami publicznemi, a przy zwyżce subskrypcji zostaną subskrybowane kwoty o ile możności 
równo zredukowane.

3. Cena emisyjna za każdą obligację w nominalnej wartości 300 złr. w. a. srebrem, albo 350 złr. waluty południeWo-memieckiej, albo 
200 talarów, jest w Wiedniu i we Lwowie 210 złr. w. a. srebrem albo też w notach bankowych lub państwowych według dziennego kursu srebra, 
a na placach zagranicznych 140 talarów albo 245 złr. waluty południowo-niemieckiej (1 talar — 1 złr. 45 kr. wal. południowo-niemieckiej.)

4. Pierwszy kupon wydać się mających obligacyj pierwszorzędnych będzie płatny dnia 1. kwietnia 1869- Subskrybujący mają przy od­
biorze obligacyj bieżące od 1. października b. r. procenta w srebrze wynagrodzić.

5. Każdy subskrybujący ma przy subskrypcji 10°/0 subskrybowanej wartości nominalnej w gotówce albo przekazach hypotecznych, 
assygnatach kasowych rozmaitych tutejszych zakładów kredytowych albo w efektach giełdowych, licząc po 90% Wartości kursowej, jako kaucję 
złożyć, z której przy możliwej redukcji odpowiednia część zwróconą będzie. Kauc^, w gotówce złozone, będą ńż do dnia odbioru obligacyj po 
4°/0 rocznie oprocentowane.

6. Obligacje, przypadające na subskrybowane kwoty, mają być za zapłatą ceny emisyjnej

najdalej do 1. lutego l i *69
pobrane, mogą być jednak po ogłoszeniu rezultatu subskrypcji przed tym terminem w dowolnej ilości sztuk odebrane. Zapłata ceny emisyjnej, 
jakoteż odbiór sztuk mają nastąpić w tych miejscach, gdzie się odbiła subskrypcja.

7. Jeżeli obligacje do 1. lutego 1869 rfie będą odebrane, przepada dotycząca Kaucja.
Blankietów do oświadczeń subskrypcyjnych dostać można w wyżoznaczonych miejscach subskrypcyJnych- 

W  W iednia, ania 2. listopada 1868.
2957 4=11.4

Bank anyielnko*amf
£4 y<D cj; j -̂ 5 <s\vD f S ^ j
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